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Baron Koranyi, nowomianowany minister finansów  
na Węgrzech.

Prezydent Coolidge i jego gabinet. Nazwiska członków gabinetu podane w art. p. t. „Ameryka i jej rząd*

Obecny rząd amerykański pod batutą prezy­
denta Coolidge’a jest rządem partji republikań­
skiej. W skład jego „(chcemy przypomnieć czy­
telnikom) w eszli panow ie: minister poczty Harry 
S. Nev, minister wojny john W. W eeks, minister 
oracy James J. Davis, minister rolnictwa Harry 
C, Vell?ce, minister handlu Herbert Hoover, mi­
nister spraw wewnętrznych Hubert Work, minister 
skarbu Andrew Mellon, minister sprawiedliwości 
Harleu F. Stone, minister msrynarki Curtis P.
Wilbur i sekrelerz stanu Charles E. ]. Hughes.
Powyżej podajemy fofografje tych wszystkich  
filarów gospodarki Zjednoczonych Stanów, jako 
tych bądźcobądź, którzy trzęsą połową niemal 
świata, żyjącą pod hegomonją państwa „United 
Staafes".

P. Coolidge oświadczy! niedawno, źe kapitał 
amerykański skłania sie do wzięcia udziału we 
wielkiej akcji odbudowy Europy. Oświadczenie 
io jest ń ezw ykle ważne ze względu na wpływ, 
jaki interwencja finansowa Ameryki wywrzeć 
może na doprowadzenie do równowagi zachw ia­
nej gosp odarze) sytuacji naszego kontynentu. Pierwszy minister kobieta: Pani Nina Bang, miti. 
Sama w iec Ameryka ma udzielić połowy po- ośw . w  gabinecie duńskim.

Prezydent Coolidge otwiera „sezon piłki“ pierwszym
rzutem na rozgrywce Athletic - Klubów W aszyn­

gtonu i Filadelfji. Obok niego małżonka.

Ameryka i jej rząd.
Stany Zjednoczone wysyłają obecnie do Polski 

now ego posła na miejsce ustępującego z tego 
stanowiska p. Gibsona, jest nim dr. Alfred 
1. Pierson, który cpuścil „bia y dom “ w  Wa­
szyngtonie z pełnomocnictwami rządu udając 
sie do Polski. Spodziewam y sie, że następca 
p. Gibsona i kontynuator pracy politycznej wiel 
Kiego mocarstwa z za Ocea u będzie nam . ównie 
sympatycznym jak jego poprzednik -  i źe i on 
także nie bedzie naizekoł na gościnność polskich  
gospodarzy, którzy przedstawiciela zaprzyjaźnio 
nego narodu przyjmą z oiwartemi rękoma i ze 
szczerą, niekłamaną radością.

Polska nie zapomni Ameryce nigdy s la ło ­
wiska zajętego przez nią w  naszej sprawie 
w czasie wojny świata, nie z pomni niggy, że 
naród amerykański wydal i postawił na swem  
czele człowieka, któremu w aużej mierze nasza 
skrwawiona i zgięb iona ojczyzna odrodzenie 
sw oje zawdzięcza. Szlachetni postać niedawno 
zmartego prezydenta Woodrow’a W ilsona pozo­
stanie dla Polski na zaw sze symbolem wzn osłych  
ideałów narodu Zjeonoczonych Stanów a jego 
czyn i pamięć o nim, pozostawią w sercach,
wielu, wielu jeszcze pokoleń niezatarte ślady  
Po odzyskaniu niepodległości stosunki polsko- 
amerykańskie, — choć podlegały rozmai ym
fazom, wahaniom i przemianom -  nie rozluźniły 
się nigdy i nie zaostrzyły lak, by groziło to zer­
waniem tradycyjnych w ęzłów  przyjaźni za­
dzierzgniętych ou wielu dziesiątek lat między
ojczyzną Washingtona a ojczyzną Pułaskiego 
i Kościuszki, którzy krwią sw ą l trudem cem en­
towali podwaliy duchowego Dratersłwa, a z któ- 
tych pierwszy bohaterską śmiercią je przypie­
czętował.

Prawda, źe Ameryka, tak odleg’a od euro­
pejskiego kontynentu, tak bu,nem, samorodnym,

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

a odrębnem kwitnąca życiem nie mogła w ejść  
w  ciągu następnego okresu w  bliższy kontakt 
z nami i spraw mi naszemi żywię] się zainfe- 
sow ać, tembardz ej, źe jako jednostka państwowa  
zniknęliśmy z horyzontu Europy -  mimo to 
jednak sympafje i przychylne uczucia zosiaty. 
Nie brak Ich i teraz w  państwie gwiaździstego  
sztandaru — co potwierdzają rodacy nasi tak 
licznie zasiedzeni po tamtej stronie Oceanu.

P izyp cm n eć też nalefy, że polska emigracja 
do Stanów dała nam wiele. Być może, źe szkodą 
i sfrafą jest dla niezbyt licznego, bo około 30- 
siom iljonowego naro u, wysiedlenie się z jego 
granic etnicznych paru miljonów obywateli, z dru­
gie; strony jednak ten uptyw nadmiaru ludzkiego 
koniecznym był dla odprowadzenia z tętn c na­
szej tej krwi bądź co badź niepotrzebnej i ze 
psutej, jaką są małorolne i bezrolne rzesze 
prolefarjafu. W ażnie.szem zaś jeszcze o w iele  
jest lo, że ci nasi udający się na daleką tułaczkę 
bracia znaleźli poza wstrętnymi kordonami zab r- 
ców ziemię wolną, bujną, przyjazną -  która 
dała im m ożność spokojnej pracy i wzbog cennia 
się, ucząc ich w tw ardej szkole w ielkiego am e­
rykańskiego rozmachu wielu rzeczy, których -- 
zaprawdę -  brak nam było tak bardzo.

Zresztą ten dolar zapracowany ciężko i uczci­
w ie płynął w  dużych odsetkach z powrotem do 
ojczyzny, rósł chłopski dostatek i gospodarka 
zdrowa -  a św ieży w iew  przynosili ze sobą  
powracający do kraju emigranci. Nic dziwnego, 
że nie zawiedliśm y się na rodakach naszych  
za Oceanem. Diug wdzięczności za goścm ność  
spłacili krwią przelaną najobf ciej na pobojo­
wiskach francuskich w  czasie wielkiej wojny, 
a kraj wspom ogli groszem sypniętym hojnie 
i szczerze. A o żyw otności naszej polskiej kolonji 
na obczyźn'e dowodnie św iadczą -  polska go­
spodarka rolna, porządek i pracowitość naszych  
farmerów, polski przemysł i gospodarka pie 
niężna, polskie organizacje zaw odow e i palrjo- 
tyczne i całe dzielnice miast Stanów zajęte 
przez naszych (Chicago =  około 1/a miljona 
Polaków).

Nr. 21

Dr. Alfred Pierson, nowy poseł amerykański w Polsce  
opuszcza gmach „Białego Domu” w Waszyngtonie 
przed udaniem się w podróż dla objęcia nowego 

stanowiska.


